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I n s t y t u c j e  Bkarbowe w A ustrji, oparte  na 
zeszłowiecznym  system ie fiskalnym , nie cieszą 
sią —  co p raw da — w ielką popularnością; organ 
w ykonaw czy w ładz skarbow ych —  straż skar- 
nowa — najm niej w s lu te k  tego j « r t  "  
u  ogółu, jak k o lw iek  ciężka j e j ,  P 6* . P  i , 
życia i zdrow ia, służba “ * i f  nadaw ać
pr-w o  do b a r d z ie j  obyw atelskiego trak tow ania , 
niż to, jak iem  si<j „ c ie sz y  obecnie.

Do tsympatyj, lub an typaty j ogółu, czy j j - 
dnastek , można się nareszcie przyzw yczaić, ale 
w każdy  sposób powinno się mieć choćby praw o 
do ludzkiego trak tow ania  od tych. w k tó rych  
służbie się cześć swoja na  szw ank n ar ta.

Do pow yższych uw ag dały  nam  pochop naj- 
■uwsc*. m ianow ania kom isarzy straży  skarbow ej 
w G alicji, r z u c a j ą c e  ciekaw e św iatło na postępo­
wanie w ładz skarbow ych w zględem  podw ładnych.

W  m yśl d ek re tu  organizacyjnego z r. 1843 
i późniejszych dw ukrotnych  reorganizacyj, sta- 
nuwi korpus straży  skarbow ej ciało odrębne dla 
siebie, gdzie —  .yedług p rzy ję te j w zasadzie
norm y   aw ans idzie od s trażn ika  aż do s ta r­
szego kom isarza ; nadto  dekre tem  i rozporządze­
niam i w o l n o  było przechodzić funkcjonai-juszom 
straży  do urzędów  cłow ych, po zdan ia  — rozu­
mie się — odpow iednich w ym aganych egzam i­
nów. N ie przyjm ow ano natom iast na urzędników  
straży  z innych gałęzi osubnikuw i straż  skar-
bew a, rozw ijając się sam a w sobie, stworzyła^ z
czasem  zorgatnzow anj należycie korpus. Z b ie­
giem  la t —  w dodatku  —  w zm agały  się wymogi 
w ykształcen ia  i naukow e, w szeregi straży  w cho­
dzili czem raz  gęściej ludzie o ukończonem  co 
aą^nn ie j niższem gim nazjum , a n ierzadko tra fia ł 
s ię  i m a tu rzy sta  i p raw n ik  itd ., zmuszony kw e- 
stją  chleba do udan ia  się tam , gazie  w idział — 
•w p raw da — służbę ciężką, ale i ja k ie  tak ie  
w idoki na przyszłość.

T ak  trw ały  rzaczy do ósmej dziesiątk i b ie ­
żąco i stulecia N adszedł czas. w k tó rym  zaj- 
rz;-j.: powodzenia straży  bkarbowej.

iized ew szy tk iem  m ocą zw ykłej adm inistra­
cyjnej drogi, z a m k n ię to  straży skarbow ej p rzy ­
stęp do urzędów  innych i kazano się tern sa ­
mem ograniczyć ty lko  na służbę w korpusie. 
W iln a  zatem  w r. 1884 zaszedł pierw szy w ypa­
dek , że kom isarzem  s+raży skarbow ej zam iano­
w ano pierw szego u rzędn ika  z poza korpusu. 
M ważano ten  w ypadek za  spo radyczny ; tym cza- 
M n  w  cztery  la ta  później zaszedł w ypadek  d ru  
gi. W  obu ty ch  razach  zajęli kom isarsk ie  posa­
d y  ( ' jfow ie z pom inięciem  respiojentów , m ają- 
cyel wszystkie egzam ina, poskładane w B ernie 
la b  P rad ze  i po k ilkanaście, b a ! — po dw adzie­
ścia k ilk a  la t s łużby  prak tycznej p rzy  straży 
sk a rb o w e j!

W  Galicji w krótce potem nas la ła  e ra  p. Ko- 
ry tew skiego, k tóry  obejm ując urzędow anie, za- 
m a e s y ł z naciskiem , że szczególnem  jego zad a­
niem  jest pelepszyć byt straży skarbow ej, pod­
nieść je j znaczenie społeczne i w ykształcić ją 
zŁ w ^o w e e ile możności ja n  najbardziej. Słowo 
sta! się n iby c ia łem : Założono jed n ą  szkołę — 
przjgw tew aw czą — dla nowo w stępujących fre- 
kw entan tów  na  Sygniów ce —  i dano je j ch a ra ­
k te r  ściśle wojskowy, do pełn ienia służby sk a r­
bowej naszem  zdaniem  zupełnie niepotrzebny
wobec tego, że k>żdy n iem al tunkcjonarjusz
itraży skarbow ej, odbył służbę wojskową i opu- 
ioił j ą  w stopniu podoficera, jeżeli ni“ sierżanta.
Druga szkoła, k u r s  d l a  p o d a t k ó w  Ł o n-
u m c y j u y c h ,  m iała  zastąp ić btraży takież 

tu rsa  w B ernie, P rad ze  i W iedniu .
B yłyby  to rzeczy bardzo piękne, gdyby nie 

wckouzifa tu  w g rę  pew na m ała na Dozór, a be- 
; B,ts w sku tk i okoliczność, że zaraz  w drugim  
•oku trw an ia  te j szkoły, przypuszczouo jednego 
wojskowego, w tym  roku  znalazło się juz  dwu,
. gdy  ta k  pójdzie stopniowo, m ożua się spudz-e- 
w*ć "ze na  przyszły  rok  będzie ich ze sześciu 

O koliczność ta  przejm uje strachem  służą 
*j#h po dw adzieścia i więcej la t respicjentów  
i  w szystkim i możliwymi egzam inam i, bo eto 
wojskowy (porucznik), zdawszy zeszłego roku 
egzamin konsum cyiny, bez żadnej p ra k ty k i za­
wodowej, bes_ znąiomości służby przy straży  
ikarbow ej, został prBy  osti,tn ich  nom inacjach ko­
misarzem w N. kl rangi To samo pow tórzy się 
w najbliższej przys-io iu i z dwom a innym i p a ­
tam i, którzy w ty Ul ro k u  byli na  kurs przypu 
izezeni i złożyli egzamin; to samo będzie się po- 
wtacMĆ praw dopodobnie co roba , a  żyw ioły wy­
kształcone fach jWu i pragnące w pocie Ddi
lepszą przyszłość pracow ać, zmuszone 'ęd ą  opn 
izc ć niew dzięczny Błuibę w korpusie straży.

Ho prosimy sobie w yobrazić położenie ta ­
kiego funkc jonarju sza : W stępując do straży, ma 
lat 24; po trzech  latach przeciętn ie służby zo- 
btaje nadstrażnikiem . Jest nim la t najm niej 7 
nk. go respicjentem  zrobią; Da Iem 8tanowibku 
siedź* la t znowu z 10 nim zostanie sam oistnym  
kierow nikiem  nadzoru, z charak terem  komisar- 
skim  w praw dzie, ale nie w randze urzędnika. 
Rozumie sir, że dawno m a p o s k ł a d a n e  w szystkie
egzam ina kw alifikacyjne i czeka po t r z y d z i e ­
s t u  la tach  służby ( w najlepszym  razie) n a 
aw ans n a  kom isarza rzeczyw istego. Ju ż  je s t „na 
tu rze" , już spodziewa się nominacji; tym czasem  
trafia  się wojskowy, ukw sdifikew any j e d y n i e  
na mocy egzam inu akcyzow ego i zostaje komi­
sarzem  rzeczyw istym ; fnnkcjonarjusz siraży  zaś 
czeka znowu la t parę  na awans, lub t< 4 m e mo_ 
gąc się tego doczekać, gryzie się, choruje i scho­
dzi ze św iata po 40 la tach  służby, j ako „m a n n -
tch a ftu. , .

Oto obrazek  w iem y, ile zyskano ua św ie­
tnych  ob.etnioach przy wejściu w życie „no­
w ej e ry “ .
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Straż skarbow a spełniała dotychczas w  G a­
licji obowiązki swe sumiennie i pn obyw atelsku; 
pod względem wiedzy fachowej n ic  je j zarzucić 
nie m o ż n a ;  nie obcem i je j b y ły  uczucia  wyższe 
i patrjo tyczne, czego dowodów n a  tysiące b y  się 
znalazło. S zukając więc powodów macoszego je j 
trak tow ania , należałoby chyba przypuścić, że... 
je s t za mało niem iecką.

Z tego zapa tryw an ia  w ychodząc, może nie­
k tó rzy  m ają rację, że chcą w szeregi straży 
skarbow ej wprowadzić żywioł, m ogący w y k sz ta ł­
cić m łode pokolenie s traży  na  urzędników  we­
d ług  daw nej metody, nowych Saperacplxów

Pan v. S.”
A rty k u ł Preuss. Jahrłmcher, żądający  uzna­

nia prostej zasady słuszności i sprawiedliwości 
wobec ludności polskiej, d a ł powód do obszer­
nej polem iki w  p rasie niem ieckiej. T rzeba  czytać 
w szelkie głosy tej prasy nam  przeciw nej, aby 
ocenić, ja k  dalece zgubnym  b y ł w pływ  ks. B is­
m arcka  na  społeczeństwo niem ieckie.

D la „szczytnej ide i“ zm arnow ania, zniszcze­
nia i w yrugow ania Polaków, każdy  środek jest 
dobry; oto zdanie pojaw iające się w tysiącznych 
odm ianach w przeróżnych a rtyku łach , św iadczą­
cych o m oralnym  upadku  części społeczeństw a 
niem ieckiego, k tóre  nie py ta  się już widocznie
0 stronę etyczną w polityce, bo już  za trac iła  po 
czucie godności narodowej i nie rozum ie idei 
państw a m onarchicznego, k tó ra  tylko w tedy 
ostać się może, jeżeli je s t dla w szystkich  oby­
w ateli państw a.

W  rzędzie tych  elaboratów , k tóre  k iedyś 
d la historjozofa N iem iec cenny przedstaw iać będą  
m aterja ł, — zauw aża D zień. P ozn . — w ybitne 
a  naw et pierw szorzędne m iejsce p rzyznać trzeba  
panu von S., k tórego B rie fc  au? der P  ronin z  
Posen  zam ieściło Deutschrs Wocheriblait, organ 
znanego z opozycji do kanclerza  posła A r jrd ta .

Listy  pana  „v. S .“ odznaczają się otw arto 
ścią, nie sta ra ją  się bynajm niej o to, aby  upozo 
row ać frazesem  etyczną stronę akcji antipolskiej, 
ale otw arcie żądają „zastosowania bezw zględnego 
wszelkich środków w celu w zm ocnienia żywiołu 
niem ieckiego wobec ag itacy j polonizm u“ . Ż ąd a­
nie to w ypow iada pan v. S. w imieniu znacznej 
części obyw ateli niem ieckich naszej dzielnicy,
1 to w tym  celu, aby a rty k u ł jego służy ł za 
podstawę do w alki „przeciw  źle poinformowa­
nem u rządow i." M am y zatem  do czynienia z  ela­
boratem , ukutym  w celu agitacji antipolski j, 
a red ak c ja  Wocheńblatiu , czy też grono mężów, 
w ystraszonych o swe pozyeje w naszej dzielnicy, 
rozesłała  odnośny num er różnym  w yb.tnym  oso­
bistościom.

To w łaśnie powoduje nas do omówienia j e ­
szcze tego a rty k u łu , k tórem u widocznie przypi 
•ano puważniejsze znaczenie.

Z astanow ić się w ypada przeiew pzystkiena 
nad osobą au tora , chodzi nam  bowiem o to, aby 
odsłonić przy łb icę  nieznanego ry cerza , aby  udo 
wodm ć zdanie wypowiedziane przez nas wielo­
k ro tn ie , że n iekorzystne refera ty  czy to urzędo­
we, czy też gazeciarskie z tego samego źródła  
pochodzą, to je s t z pewnego zaczarow anego koła 
tych  sfer poznańskich, k tó rych  by t i stanowisko 
zależnem  je s t od dalszej w alki przeciw żywiołowi 
polskiemu.

Nie łatwo nam  będzie w y k izaó , gdzie n a ­
leży szukać autora.

P rzedew szystk iem  przypuszczać należy, iż 
p. S. to nie szlachcic z czasów wojen k rz y ż a ­
ckich, którego przodkow ie •dznaczali się w w a l­
ce o w iarę, o zasadę, lab  w obronie k ra ju . Po­
tom ek tak ich  mężów i de p isa łb y  zdań tak ich , 
jak  n as tęp n e : „Jak o  korzyści kom isji koloniza
cyjnej uw ażać należy usuw anie robotników  poi 
skich tej luaności służebnej, k tó ra  zostaje zm u­
szoną do em igracji na zachód i do A m eryk i."  
(S ie i) .

Szlachcic, k tó ry  tak ie  zdania otw arcie i 
śmiało w ypow iada, k tó ry  w końcow ym  ustępie 
n iebezpieczeństw o d la  państw a w tym  fakcie 
upatru je , iż nasza ludność w iernie stoi p rzy w ie­
rze, ten  zapew ne ta rczę  herbow ą zdobył subie 
w czasie «ry żelaznego księcia  w w alce ku ltu r 
nej, oraz mozolnej p racy  nad  aparatem  praw  
antipolskich. Nie trudno będzie d la  tego odszu­
k ać  zapew ne p. v. S. — znajdzie go się w rz ę ­
dzie tych  mężów, k tórzy  przed  ekskanclerzem  
skarżyć  się m ają  na nowy prąd , zagrażający 
niem czyźnie w naszej dzielnicy i podkopujący 
by t i przyszłość karjerow iczów .

P an  v. S. rozpisuje się obszernie o działa! 
ności kom isji kolonizacj jnej, p rzy tacza  wszakże 
n iotylko cy fry  znane ogólnie ze spraw ozdań, ale 
Iu i-..odzi się nad  m otyw am i, k tó re  w niejednym  
p rzy p ad k u  działalnością kom isji k ierow ały. Z  te ­
go w ynika,  ̂ *e au to ra  szukać m ożna pomiędzy 
mężami, k tó rzy  bliżej są w tajem niczeni w sto­
sunki komisji.

Lecz nie chodzi nam  o osobę au tora , gdyż 
kw estje  osobiste poruszam y ty lko  w raz ie  konie­
cznej potrzeby, ale o w ykazan ie  źródła, skąd  
O p ły w a  ag itac ja  antipolska.

Źródło to tw orzy pewien R ing silny i soli­
darny . S k ł a d a  się z ludzi wszy stu ich w arstw , 
k tórzy ia wdzi,j.,Zają  „starem u kursow i" by t, lub 
stanowisko.

Do tego R ingu  należy u rzędn ik  naj­
niższej a eg°rjb  -ry mę obaw ia, aby  przy 
rów noupraw nieniu Polak m u m jej sca  n ,e ^ j ą ł ,  
a przew odnikam i sq. ludzie, k tó ra y  b*z w ybi­
tnych zdolności, bez p racy  natężonej doszli do 
stanow isk bardzo w ybitnych, jed y n ie  d la  tego , 
i* się odznaczyli w polityce antipolskiej. Zm i m a  
k ie ru n k u  oznacza d la  tych przywódzców owego 
aacwarowanego koła  koniec aw ansu i g ratyfikacji, 
a  d la  potom stw a otw iera się sm utna przyszłość

niemożliwości odznaczenia się w trudnych  „in den 
O stm arken" okolicznościach.

To też nic dziwnego, że obecnie z tych  kół 
najusilniejsza wychodzi agitacja. Niej je s t ona 
niebezpieczną, gdy w przesadnym  i fałszyw ym  
arty k u le  publicznym  ua jaw  w ystępuje, ale nie 
trzeba  zapom inać, iż urzędow e spraw ozdania po 
chodzą w naszej dzielnicy w  uaęści pewnej od 
ludzi tej sfery, spraw ozdań tych my me czyta­
my, nie możemy naw et w ykazać *ch fałszywych 
poglądów.

To Jeż z ic dziwnego, że w łaśnie te  sfery, 
k tó re  k iedyś za B ism ark r tw o riy ły  p a rtją  rzą­
dową saws phrase , dziś naw et oW am ie przeciw  
rządow i w y s tę p n ą  N ie przyszły  w praw dzie do 
opozyoii p a rtj: postępowej, ale w ynalazły  sobie 
nową formę „B u n d  der Landu>irtheu, k tóry  
w naszej di-ielnicy s ta ł sie firmą tych  polityków, 
k tó rzy  przeciw  Polakom  oraz obecnem u k a n c le ­
rzowi agitują i nu rtu ją . Że ta k  jest istotnie, to 
najlepiej w ykazuje przem ow a pa.ua T iedcm anna 
na zeb ran iu  przedw yborczcm  w Gnieźnie.

Pod tem Dowem hasłem  prow adzi się w al­
ka, w tem przekonaniu , że B und nie zdoła osta­
tecznie usunąć kanclerza, k tórego następca  po­
zwoliłby na to, by  „pohulać w P oznańskiem ". 
K to ty lko ma sposobność rozm aw iać dziś z ludź­
mi tej kategorji, dziwić się musi w ja k  ostry  spo­
sób k ry ty k u ją  ci panowie rząd  i  k ierunek  obe 
cnej polityki. Z  zdziwieniem  można nieraz za ­
wołać : „i to są te  podpory t r o n u !“

Mamy nadzieję, iż pan D elbriick  n ie  zam il­
knie, poruszył w iele kw estji palących , ag itacja  
przeciw na pragn ie  go zakrzyczeć, a >  kto  nowe w y­
pow iada poglądy ten musi przygotow ać się na 
w alkę, pom ny - J a n ia :  G rrifen ich t in  ein Wcspen- 
nest, und  wenn du  greifst, so greife fest.

Międzynarodowa konferencjo ysoLojowo
N iem iecka sekcja  m iędzynarodow ej konfe­

rencji pokojowej ogłasza odezw ę, w której w zy ­
w a zw olenników idei pokojowej do wzięcia u dzia­
łu  w tegorocznej konferencji m iędzynarodow ej, 
k tó ra  odbyw ać się będzie w H adze od 4 —6. 
w rześnia r, b. Odezwa ta  wylicz* zarazem , co 
zdzia ła ły  poszczególne te k c je  narodow e konfe 
rencji pokojow ij od czasu je j istnienia. Czytam y 
w niej, że n a  pierw szej m iędzynarodow ej konfe­
rencji, k tó ra  się odbyła  w ro k u  J889 w P a ry ż a  
byli rep rezen tanci ty lk o  7 państw europejskich, 
n a  drugiei konferencji, k tó ra  się odby ła  w  roku  
1890 w Londynie rep rezen tow anym  by ło  11 
państw , a  na odbytej w  Rzym ie w  roku  1891 
trzeciej z rzędu  konferencji reprezentow ane już  
by ły  w szystk ie państw a europejskie, m ające 
u rządzen ia  parlam entarne . M iędzynarodow a kon­
ferencja pokojow a stanowić m a niejako wspóiną 
kom isję w szystkich  parlam entów E uropy dla 
wspólnego obm yślenia środków, prow adzących do 
u trzy m an ia  i u tw ierdzenia pokoju europejskiego

J a k  wiadomo, konferencje pokojowe ndala 
się trzy m ają  od poruszania w ielkich spornych 
kw estyj m iędzynarodow ych, nie pozw alają n. p* 
poruszać kw estji francusko  niem ieckiej, kwestji 
polskiej i t. d., a ograniczają się ty lko  na  t r a ­
ktow aniu kw estji w artości akadem ickich rozpraw.

W  m iędzynarodow ej konferencji pokojowej 
zw yciężył p rąd , którji zaleca stanow ienie takich 
ty lko uchw ał, k tó re  d la  uczestników  konferencji 
t ą dy rek ty w ą d la  ich przyszłej działalnoci w p a r­
lam entach  krajow ych i k tóre  m ogą być  substra- 
tem  dla pow ażnych wniosków, podaw anych w 
poszczególnych parlam entach, ab y  w rczie  ich 
rów noczesnego przy jęcia  módr w yw rzeć odpo­
w iedni nacisk  n a  opinją publiczną w szystkich 
państw . N a ostatniej konferencji p rąd  t«n zw y­
ciężył zupełnie i radzono tylko nad „prak tyczne- 
m i“ wnioskami.

I  ta k  uchwalono z niem ieckich wniosków 
wniosek posła B aum bacha, dotyczący obrony 
własności p ryw atnej na morzu podczas wojny, 

w aosek posła B arth a , dotyczący u stan aw ia r a
sądów rozjem czych dla w szystkich  spornych 
spraw  trak ta tó w  handlow ych i podobnych m ię­
dzynarodow ych kw estyj. P rzyjęto  tak że  na o sta ­
tniej konferencji wniosek posła Trem ieux, aże 
by w szystkie kw estje sporne polityczne z a ła ­
tw iano za pośrednictw em  utw orzyć się m ającego 
m iędzynarodow ego sądu rozjemczego. W szystk ie  
te  wnioski, immo że zostały p rzy ję te  praw ie j e ­
dnom yślnie na konferencji, w j’w ołały  w tym  lub 
owym parlam encie najw yżej g rzeczną odpowiedź 
ze strony danych  reprezentantów  i na tem  się 
skończyło.

D la  m iędzynarodow ej konferencji pokojowej 
utworzono w ostatnim  czasie pew ną silną o rg a n i­
zacją, N a konferencji odbytej w B ern ie  acaw a- 
lono otw orzyć „m iędzynarodow e biuro pokojowe". 
N ależy do niego 10 reprezentantów  poszczegól 
nych  narodowości. K ierow nikiem  b iu ra  je s t ozło 
nek  szw ajcarsk iej rad y  narodowej a r . G oblet, 
którego zadaniem  je s t utrzym yw anie stosunków 
pom iędzy w yzystkiem i grupam i narodow em i i r e ­
dagow anie organu  konferencji pokojow ej, który  
wychodzi w ję z y k u  francuskim , angielskim  i n ie ­
m ieckim . N adto od czasu ostatniej konferencji 
u tw orzyły  się silnie zw arte g rupy  narodowe, 
sk łada jące  z członków  cia ł p arlam en tarnych  o d ­
nośnych państw . Zadaniem  tych  g ru p  narodo 
w ych jest. popieranie dzieła pokoju we w łasnym  
k ra ju , podaw anie wniosków o u tw ‘ rdzenie po­
koju dotyczących, odpow iadających tendencji 
uchw ał, pow ziętych przez m iędzynarodow ą kon­
ferencję, wniosków i projektów  oraz spraw o­
zdań z przebiegu ruchu  pokojowego w poszcze­
gólnych k ra jach . N iem iecka g ru p a  narodow a 
utw orzoną została  w r. 1891, należy do niej obe­
cnie 80 posłów parlam entarnych  i bejniowych. 
irlaiiiniozne ośw iadczenia i w n io sk i  pokojowe, 
z jak iem i eałonkow ie g ra p y  niem ieckiej od czasa

do czasu w ystępują, w p rak ty ce  w ielkiego rezu l­
ta tu  nie w ydały . Rząd niem iecki dla „u trzy m a­
nia pokoju" uznał za stosowne pow iększyć siłę 
zb ro jną  na  stopie pokojowej o 70 000 żo łn ierza!

Z naszrch zdrojowisk.
Iwonicz 20. lipca.

(ar. m. p  ) Ljsta wykazuje 1150 otób; wszy- 
stk.e mieszkania zapełnione; wiele z nowych przyby­
szów musiało się wrócić, nie znalazłszy pomie­
szczenia.

Wszędzie roją się piękne twarzyczki. Akcje płci 
brzydkiej poszły w górę; artyknł ten tu bardzo po­
żądany. Jak corocznie ordynuje tu zaszczytnie znany 
lekarz dr. Kl. D ę b i c k i  ze Lwowa, prócz tego je­
szcze czterech innych, a między nimi dr. K a d e n  
z Krakowa. Baw.ą się tu ochoczo. W  niedzielę było 
przedstawienie pani Zimajer ; w środę urządził p. 
Budkowski, który tu udziela lekcyj gimnastyki, festyn 
dla dzieci, który się świetnie powiódł. Aż się serce 
radowało, na widok tych maluczkich, dziarsko marsze 
rojących, wykonujących z wielką precyzją wszelkie 
zwroty, ns komendę trąbkową mistrza. Z powodu 
deszczu dalsza część zabawy odbyła się w dużej zali 
balowej, w której mały światek tańczył ochoczo. Po 
ukońozenia tej zaoawy udbył się wieczór z tańcami 
dla dorosłych, urządzony staraniem „złotej młodzie­
ży • 16  par stanęło do pierwszego kadryla, wszyscy 
panowie, od najmłodszych studencików, do najstar­
szych grnbych ryb —  wszystko żwawo tańczyło, za­
bawa przeciągnęła się do drugiej z lana. W e 
czwartek dawali przedstawienie Celiński i Lelewicz. 
Sala po brzegi była zapełnioną. Na niedzielę przygo­
towuje dyrekcja wielki reuniou (1 1  z rzędu). Brak 
t f  jedynie solidarności w towarzystwie, jaką zwy­
kliśmy w kąpielach napotykać. Towarzystwo dzieli 
się na kółka i kółeczka, wobec tego orak właściwego 
tonu w zabawAch, Dyrekcji naieży się uznanie za 
ponoszenie wszelkich starań około uprzyjemnienia po­
bytu gościom.

Z Rymanowa.
Prawdziwie błogie chwile spędzamy w tym uro­

czym zakątku. W idok przyrody cudownej, pogoda 
piękna, roziana dokoła woń balsamiczna lasów szpil­
kowych —  wszystko to składa się na zadowolenie i 
miły spokój dla kuracjuszów, pragnących wytchnienia 
po całorocznej pracy i odzyskania zdrowia przy po­
mocy wód tutejszych, iście cudowne skutki wywie­
rających.

Zakład po zeszłorocznej klęsce został nietylko 
oduuwiony, ale pięknie przyozdobiony, wszędzie wzo­
rowy porządek, mogąey wybredne nawet wymacania 
zaspokoić; a pracuje nad tem z niesłycnaną gorliwo­
ścią młody gospodarz, obecny właściciel zakładu ry­
manowskiego, p. Jan hr. P o t o c k i ,  który przytem 
zjednywa sobie serca wszystkich Luracjuszów i kura­
cjuszek nadzwyczajną uprzejmtścią, gościnnością i go­
towością spełniania życzeń swych gości.

W czwartek, tj. 19. b. m., byliśmy świadkami 
bardzo podniosłej i uroczystej chwili, mianowicie po­
witania leczniczej kolonji, która od 8 lat rok-roczni3 
zjeżdża do Rymanowa. Gdy kilkanaście wozów, u&tro 
onych w chorągiewki c barwach narodowych, zaje­
chało z dziatwą przed pawilon kolonijny, zebrana 
bardzo licznie publiczność, z czcigodną hr. Potocką 
na czele, powitała entuzjastycznie małych kolonistów. 
Następnie witał ich hr. Jan Poioeki, któremu odpo­
wiedział ze wzruszeniem czcigodny ks. Kaiimierz 
Żuliński, dziękując w imieniu koloąji za serdeezne 
powitanie. Miłą niespodzianką dla obecnych było 
przemówienie włościanina, wójta ze wsi Posady Gór­
nej, który wyraził podziękowanie dla kolonji, że przy­
jechała. Na to kilkoma słowami odpowiedział znów 
ks. Żuliński, a dziatwa zaśpiewała „Niech żyje nam" 
na cześć hr. Potockiego. Podczas catej tej uroczysto­
ści zgromadzony był przed ko!onją liczny zastęp wło­
ścian i robotników, których od zajęć uwolnił na ten 
czas hr. Potocki i którzy razem ze wszystkimi za ­
śpiewali „Jeszcze Polska nie zginęła".

Następnie raźnym krokiem we3zły dzieci do du­
żej sali, gdzie przygotowane już stały obficie zasta­
wione stoły staraniem przezacnych Sióstr im. Marji, 
w których ręku spoczywa obecnie administracyjny i 
pedagogiczny zaiząa kolonji. Dary boże ochoczo dzia- 
wa spożywała, podniecona nadto dźwiękami muzyki, 

która przygrywała narodowe melodje.
Cała ta uroczystość wywarła na wszystkich głę­

bokie wrażenie, a z prawdziwem uznauiem patrzyli­
śmy na hr. Potockiego, który niezmordowanie zaj­
mował się dziatwą, z braterską miłością do niej 
przemawiając.

KRONIKA,
fundacji imienia Tadeusza

i p r z y  r o d n i k  ów

Pamiętajmy 
Kościuszki.

Djarjusz Iwewski.
P o n i e d z i a ł e k  23. lipca.
VII. Z j a z d  l e k a r z y  

p o 1 sk i c h.
O godz. 10. rano uroczyste otwarcie Zjazdu i 

pierwsze ogólne posiedzenie w sali koncertowej wy­
stawy.

O godz. 4. popoł. posiedzenia sekcyjne w sa­
lach szkoły realnej.

Wieczorem przedstawienie w teatrze dla człon­
ków Zjazdu.

„Bitwa Racławicka* (panorama na wystawie) 
otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. Wstęp 1 zł.

Teatr hr. Skarbki. Przedstawienie ku uczczeniu 
Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich : Prolog St. 
Rossowskiego; ob.az z żywych osob układu artysty- 
malarza Wojcieoha Kossaka; „U doktora", kroto- 
chwila w 1 akcie W ‘. hr. Kozisbrodzkiego; „Con- 
lilium facnltatis", komedja w 1 akcie- Jana Aleks 

hr. Fredzy (synaj. Zakończy „Faust" akt III. z opery 
Gounoda, z udziałem pań Kruszelnickiej, Strassern 
Kaspruwiczowej, oraz pp. Myszugi i Kowai hiego!

Poniedziałek 
o godz. 4.

(23 .): 
min. 29,

Apolinarego. — 
zachód o godz.

r
c
t
£

w Marjówee, 
14

a
c
r
c

Początek o godz. 7 1!, wieczorem.

Kalendarz.
Wschód słońca 
7. min. 39.

Skradziono w nocy na 18. b. m. 
pod Winnikami, parę wałachów karyc-h, 13. lub 
miary, o krótke uciętych grzywami i ogonach, wriz 
z wozem fornalskim i uprzężą t. zw. dublańską.

Poszukiwanie spadkobierców. Sędziowie pokoju 
miasta Warszawy wzywają spadkobierców o wylegi­
tymowanie się do następujących sukcesy] : 8-go re­
wiru, po Romualdzie Arendt i Henryku Hantowerze: 
’ 4-g< rewiru, ,po Feliks e Łumewskim ; 15-go rewiru, 
po Aleksasdrze Chmielewskim- 19-go rewiru, po 
Szczepanie Machale, i 20-go rewiru, po Oldze Pace- 
wiczowej.

W sprawie miljonowego spadku po Hieronimie 
K a u t z u, donoszą D ziennikow i K ujaw skiem u  z 
wiarygodnego źródła, że znaleziono nakoniec doku­
ment, tj. świadectwo aktu ślubnego Konstancji Świ- 
tslskiej. Dokument ten znaleziono w tych dniach w 
księgach kościelnych jednej z paiafij w Królestwie 
PolRkiem. Na mocy tego świaaectwc spadnie cały 
majątek miijonowy na familję Świtalskich.

. Stan Zdrowia papieża — jak donoszą z Rzymu 
pod datą 18. bm. — jest obecnie zupełnie dobry i 
nieprawdziwe są wszelkie relacje pism zagranicznych, 
jakoby Leon XIIT. był poważnie cierpiący. Nie dalej, 
jak w miniory wtorek, przez całą godzinę spacerował 
po sali andjencjonalnej w willi Leona IV. i rozma­
wiał z krewnymi gwardzisty szlacheckiego, markiza 
Crispolti. Codziennie spożywa Ojciec św. dwa obiady, 
składające się z mocnego rosoau, jaj. mięsa, jarzyn i 
szklanki wina „Bordeaux“ . Kano wypija zwykle fili­
żankę czekolady.

Nowo odkryte drzewo na Madagaskarze.
W kronice naukowej Journa l de Dćbats Henri de 
Pa vr i Ile donosi, iż na wyspie Madagaskarze odkryto 
i zbadano nieznane do tej pory Europejczykom drzewo, 
które krajowej nazywaią „drzewem podróżników", 
ponieważ niejednokrotnie ratuje ludzi, ginących z 
pragnienia. Drzewo —  według opowiadań tych, któ­
rzy je z bliska oglądał1 —  nie ma wcale gałęzi, 
tylko liście, które, w liczbie 25 do 36, wyrastają 
wprost z pnia, dochodzącego do 7  łokci wysokości i 
4 grubośei. Przy korzeniach u podstawy pnia, mieści 
się duża narośl, mająca znaczenie rezerwoaru, zawiera 
bowiem zazwyczaj około 24 kwart wody. Rośliny t<-, 
w okolicach podzwrotnikowych, nie posiadających 
wody, są dla podłużnych prawdziwem dobrodziejstwem.

Praktyczna dobroczynność. O godnym zaznr 
cienia przykładzie praktycznej dobroczynności dono­
szą i  Detroit w Michigan. Rozdane tam blisko 3.090 
akrów darmo ubogim pod uprawę. Burmistrz Pingree 
powziął ten oryginalny plan, celem zapobieżenia spo­
dziewanej wśród ludności miasta nędzy w ciągu nau 
chodzącej zimy. Detroit jest zbudowane na zuacznej 
przestrzeni, ma ono siedm mil długości i pięć szero­
kości, a ludność jego wynosi tylko 200.000. B ur­
mistrz, objeżdżając pewnego razu terytorjum miejskie, 
zwrócił uwagę na liczne, leżące bezużytecznie prze­
strzenie. Wydał zatem odezwę, do właścicieli wszy­
stkich tych gruntów, żądając, aby je oddali pod 
uprawę, pozbaw onyin zarobku mieszkańcom. Plan ten 
zyskał wielkie uznanie i już nazajutrz po ogłoszeniu 
odezwy oddano do rozporządzenia 3.000 akrów do­
skonałej w większej części ziemi rolnej. Bnrmistrz, 
który sam był dawniej robotnikiem w farmie, poro­
zumiawszy się z innymi farmerami, stwierdził, że 
teraz jeszcze będzie można z wysiewu kartoJ: i oko- 
powin otrzymać dobry zbiór jesienny. Pozbawieni ro­
boty, ludzie pracowici, z zapałem zabrali się do 
uprawy darowanej ziemi.

W Rcsji obecnie znajduje się 10 uniwersytetów, 
do których wogóle uczęszcza 16 202 młodych ludzi. 
Cytra te, rozkłada sie jak następuje : w uniw. mo­
skiewskim studentów jest 3888, kijowskim 2244, pe- 
tersburgskim 2225, helsingforskim 1875, jurjewskim 
1650, warszawskim 1335, charkowskim 1200, ka­
zańskim 825, odeskim 555 i tomsmm 405.

Kuratorowi Oltręgu naukowego ryzkiego, p. Ła- 
wrowskiemu (b. reitorowi uniw. warsz.), lekarze do- { 
konali trepanacji czaszki, wskutek opuchlizny, jaka y 
się ukazała na giowie. Stau zdrowia zmusi prawdo- . 
podobnie n. Ł. do usunięcia się z posady. i

Niezwykła wygrana Na wyścigach niedzielnych j 
pod Petersburgiem (na hipodromie kołoroiaskim) | 
w biegu, w którym brały udział konie : „Pani Cho- ! 
rążyna" L. Grabowskiego, „Ceylon" i „Granit" L. 
Krasińskiego, „Pyrrlia" lir. Riebeaupierre’a i „Impe- 1 
riał" Potockiego, wbrew wszelkim przewidywaniom ( 
miejscowych sportsmenów zwyciężył „Granit". Ogólną f 
faworytką byłe „Pani Chorążyna", na „Granita" zać • 
wykupiono zaledwie 10 biletów. Otóż totalizator pła- J 
cił 1.150 rs. za bilet 10 rublowy.

Szuzegolny wypadek zrządził, iż pierwszy ze £ 
skazanych ua śmierć we Francji przestępców, któ- L 

wyrok śmierci Casimir-Perier będzie musiał (

(

lego
podpisać, lub ułaskawić, nazywa się Perier. Człowiek 
ten skazany został w dniu 8. lipca przez si.d w amiens. 
W towarzystwie dwóch przyjaciół n&padi on mieszka­
nie własnego ojca, z którvm żył w niezgodzie i zabił 
go wystrzałem z rewolweru. Ja t prezydent postąpi? 
—  nad tem zasUnawiąią ais wszystkie dzienniki.

Pani Carnot. JVdowa prezydenta republiki przyj­
mowała w tych dniach przejeżdżającego przez Paryż 
aroybiskupa, kióry w Saiut Roch, w dzieciństwie, 
udzielał jej pierwszej komunji iw.

W  nieszczęściu, które mnie dotyka —  mó­
wiła arcypasterzyw, — podtrzymują mnie jedynie 
uczucia chrześcjańskie i głęboka wiara. W  niej to 
czerpałam otuchę wśród licznycn przykrości, które 
nas spotykały ustawicznie od czasu, gdy maż mój 
został prezydentem republiki. Z chwiią, gdyśmy prze­
kroczyli progi pałacu Elizejskiego, nie było dnia 
jednego bez listów z pogróżnami, wystosowywanych 
do przewódcy Francji. To też żyłam w ciągłych nie­
pokojach ilekroć mąż mć; wyjeżdżał na prowincję, 
iub nawet na spacer, drżałam o jego życie, a gdy 
nareszcie powrócił szczęśliwie, rzucaliśmy się sobie 
w objęcia z taką radością, jak gdyby to były chwile, 
kradzione n roeu.
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Wiadomości osobiste. Znakomity polski okuli­

sta, dr. G a ł ę z o w s k i ,  przybył do Lwowa i weźmie 
udział w zjeździe lekarzy i przyrodników

Odczyt Zygmunta Miłkowskiego (T. T. Jeża).
P. Zygmunt Miłkowski zapowiedział odczyt o zada­
niach współczesne! powieści polskiej, na dochód fun­
duszu zapomogowego Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich. Odczyt ten odbędzie się we wtorek dnia 24. 
bm. o godzinie 8 . wieczorem, w hali muzycznej na 
placu wystawy. Nie wątpimy ani na chwilę, że za­
równo imię prelegenta i obrany przezeń temat, jak 
c e l  h u m a n i t a r n y ,  dla którego czcigodny pisarz 
rzecz swą wygłosi, zwabią we wtorek tłumy słucha­
czy. Stać się to może i powinno o tyle łacniej, że 
czas dla odczytu wybrano istotnie bardzo praktycznie.
0  godzinie 8. wieczór —  wtedy, gdy pawilony już 
zamknięte, a fontana świetlna dopiero .po godzinie 9. 
funkcjonować zaczyna —  widzi się codziennie se­
tki : tvsiące osób na wystawie, które literalnie są 
w kłopocie, co z tą jedną godziną począć. Dla nich 
tedy odczyt Jeża stanowić będzie niespodziankę miłą
1 zajmującą.

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu zamiano­
wała kontrolorów podatkowych: Zygmunta Skąpskie- 
go, Marjana Stanisława dw. im. Luczkiewicza, W ła­
dysława Jezierskiego, Stanisława Schafteka, Teofana 
Ostrowerchę i Antoniego Odzieżyńskiego, poborcami 
podatkowymi w IX. klasie;

dalej adjunktów podatkowych: Ludwika Kowal­
skiego, Stanisława Świdowskiego, Joachima Blemera, 
Mieczysława Kaczmarowskiego, Karola Langa, Wła­
dysława Pulnarowicza i Feliksa Wyrobka, kontrolo- 
rami podatkowymi w X. klasie rangi.

Wreszcie ukwalifikowanego podoficera rachun­
kowego I. klasy 90 pułku piechoty Michała Ger- 
ezaka, prowizorycznych adjunktów podatkuwych: Ma- 
ksymiljana Iskierskiego i Michała Skalskiego, prakty­
kanta podatkowego Benedykta Kossaka, prowizory­
cznych adjunktów podatkowych: Jana Dyaezyóskiego, 
Tadeusza Leonarda dw. im. Witowskiego i Mikołaja 
Kordasiewi ;za, praktykantów podatkowych: Franci­
szka Kalika i Jana Gędzierskiego, prowizorycznego 
adjnnkta podatkowego Leona Loszkę, praktykantów 
podatkowych: Ludwika Stiebera, .Tuljana Rusina, 
Władysława Tyszarskiego, Bronisława Dnbielowskicgo, 
Ludwika Skielskiego i Bronisława Kulińskiego, ad- 
junktami podatkowymi w XI. klasie rangi.

Z uniwersytetu. Pan Ernest Adam, rodem ze 
Lwowa, otrzymał w uniwersytecie lwowskim stopień 
doktora praw.

Nieszczęśliwy wypadek. Na placu budowy pod 
1. 6 przy ulicy Sykstuskiej, spadł wezozaj popołu­
dniu. z okna 2. piętra, czeladnik murarski Szczepan 
Flaszecki, skutkiem usunięcia się źle wprawionej tra­
wersy, o którą się oparł. Nieszczęśliwego, któ-y uległ 
złamaniu prawej ręki powyżej kostki, odstawiono do 
szpitala.

Amerykanie według zestawienia, ogłoszonego 
w Lipp inco tłs M agazine, którzy wyjeżdżają za gra­
nicę, najliczniej odwidzaią Paryż. W roku 1892 
w listach tamtejszych prefektów policji napisane były 
nazwiska 28.000 Amerykanów, zameldowanych przez 
hotele; przypuściwszy, że tyleż mieszkało w domach 
prywatnych i l a  pensjach, ogólna cyfra przybywa­
jących w stolicy Francji lankesów doszłaby do 
56.000. Kolonia amerykańska, stale v  Paryżu mie­
szkająca, składa się. obecnie z 2 5 0 0  osób. Dawniej 
była liczniejsza, lecz od wystawy paryskiej zmniej­
szyła się. Ceny mieszkań i środków żywności pod­
skoczyły wówczas bardzo w górę, poczem spadły tak 
nisko jak nigdy. Po Paryżu Berlin posiada najwię­

kszą kolonię amerykańską w Europie, jakkolwiek 
przejezdnych Amerykanów niema nawet połowy tylu- 
Dalej następuje Drezno z kolonią, złożoną z tysiąca 
osób, i przyjezdnymi w liczbie 20.000 do 24.000 
rocznie. Genewa posiada kolonię amerykańska z 250 
osób, a zwiedzana jest rocznie przez 20.000 Amery­
kanów, którzy tam wydają około półtora miliona 
dolarów. Hotele w Lucernie miały od 1. maja do 1. 
października r. 1892 9.612 amerykańskich gości, a 
2000 mieszkało w pensjonatach i w domach prywa­
tnych. Karsbad jest ulubioną miejscowością Amery­
kanów, w roku 1892 było ich tam płacących taksę 
kuracyjną 2.224. W Nizzy przebywało w ciągu 
istatnich lat sześciu po 18.000 do 20 000 Amery­
kanów, Rzvm ma stałą kolonię, złożoną z 200. a 
rocznie do 30.000 gości z A m eryki; Florencja wy­
kazuje te same cyfry. Według przypuszczalnych obli­
czeń, Amerykanie wydają rocznie we Włoszech około 
20 mil. doi.

Na zjeździe przemysłowców i śpiewaków w 
Pelplinie śpiewano piosnkę o Wiśle utworu p. Igna­
cego Danielewskiego.

Brzmi ona:
Wisło moja, Wisło stara.
Co tak smutno płyniesz V 
Skąd tej wody nazbierałaś ?
Mów, nim w morzu zginiesz'

Nazbierałam wody sinej 
Na karpackich górach 
I na-Rusi, na kochanej 
I w Krakusa muraeh.

Krakowianka, łzą oblana,
Rzuciła mi wianki,
Potem strumień łez męczeńskich 
Wlały Warszawianki.

I tak płynę dniem i nocą,
W  koło mnie tak sm utn ie:
Dawniej śpiewy brzmiały ciągle,
Dzisiaj tak okrutnie.

Spojrzeć, oczy zapłakane,
Na ręku kajdany,
Wszędy skargi, jęki ciężkie,
A na sercu rany.

 -—O -ł^t-O o---------
Już  w yszedł z d ruku  w yczerpujący C ennik  

Alojzego H ilbnera, k tó ry  może każdy nabyć 
w handlu  R y n ek  38, bezpłatn ie. 1751

Składki. Na korpusy wakacyjne złożyło Stowa­
rzyszenie pracy kobiet zamiast wieńca dla śp. Zy­
gmunta Richtmana, jednego ze swych założycieli, 
10 zł.

Fundacja im. Kościuszki. M U . wykaz składek n a  
rzecz fundacji oświaty ładu  iin. Tadeusza Kościuszki za 
czas od dnia 1. kwietnia do końca czerwca J894 l-oku.

M a j .  Łukasiewicz Ludwik, w Tarnow ie 5 zł. Kasyno 
inieszez. w Brzeżanach z puszki 2 zł Urząd miejski w 
Clu-zanowie z puszek 8 zł. 86 ot. M agistrat iii. Kę* z pu­
szek 16 zł. 45 et Tow. kasynowe w Boleehowie) datek 
nadzz». 5 zł. Swierczyński Ludwik w Sanoku ze składck 
1 zł. Del. Noss Ludwik w Czortkowa z puszek 11 zł. 40 
ct M agistrat m. S try ja  ze składek 32 zł. 28 et. Del. An 
drzej Lorentski z Dobrom ila z puszek 12 zł. 87 et. Razem 
w maju 94 z ł. 86 et.

C z e r w i e c .  Skł" łk a  uczenie pensjonatu p. N iedział- 
kowskiej 23 zł. Dr. Józef Beehtelegen w Rzeszowie 9 zł. 
34 ot. Ł  ..kasiewiez Ludwik w Tarnow ie za czerwiec 5 zł. 
Del. W. Czerski w Husiatynie 7 zł. 73 et. Ju l Jankiew icz

1 rz __

za sprzed, wizer. 7 zł. 34 ct. Jan  C etnarski w Łańcucie z 
puszek 8 zł. ę-5 ct. Ks. pleban R osenbayger w N adw ornie 
z puszek 33 zł. Cyryl Ladyżyński. burm . m. Sanoka 6 z ł 
57 ct. W iktor Krokowsk,, not. M ościska ze skład, i puszek 
5 zł. 75 ct. W ilb. Boeh‘ burm . m. W ieliczki z puszek 
15 zł. 49 ct. Dr. Ar. K iam  Jakubow ski w Grybowie z pu 
szek 13 z ł 21 et. Jakób Asłan, burm Kołomyi z puszki i 
za obrazki 28 zł. 28 et. Mag m Jarosław ia z pnszek 6 zł. 
98 et Gal. kasa oszezędu. za r. 1894 IO00 zł Uczniowie 
kl. V III B. F r. Józefa 8 zł. Dr. G alant z puszki w Tow. 
ezyt w Zagórzu 9 zł. Col. Andruszewicz w Samborze 3 zł. 
50 ct. Razem w czerwcu 1282 zł 66 ct,

Z estaw ien ie : W kwietniu w płynęło 875 zł. 96 et
W maju w płynęło 94 z ł 86 ct. W eźerweu 1282 zł. 66 et
Razem 2253 zł. 48.

Poprzednio wykazano 18 186 zł 0 et, Stan z d 30. 
czerwca 1894 r. 'Z(1.439 zł. 49 et. Doliczając do tego kwotę 
złożona w gal, Tow. kred. ziem. 10.991 zł. 36 et. i drugą 
rate subweneji m. Lwowa 50 0 zł., wynoszą aktyw a fund.'
w dniu 30. czerwca 894 36 430 z i  s  łt.

F ranciszek Z im a .
(Datk nadesłane w powyższym czasie na ręce sekre­

tarza kom itetu dr. Małachowskiego, zostaną ogłoszone w 
następnym  wykazie),

H usjatynit
burm . m. L iska, za sprzed. 60 wiz. Koóo. 5 z ł Dr. 8 tan l
K o t ł o w s k i  w D o l i n i e  z puszek 20 zł. Dr. J . tsu lz; now sk,
w S a m b o r z e  5 0  zi.  41 ct  Teo l i i  J a b ł o ń s K i  z D r o h o b y c z a  z, 
p u s z e k  16 z ł  60  et. F .  K u i W b w i ®  w  R a w i e  z p u s z e k  i

II. Zjazd literat!* i dziennikarzy polskich.
Lw ów  22. lipca.

O droczone wczoraj przedpołudniem  wspóine po­
siedzenie w szystk.oh sekcyj Z jazdu, otw orzył po­
nownie o godz. 8 .Aj przew odniczący Z jazdu  p. 
dr. A nt. M a ł e c k i .

R ozpraw i, toczyła się w dalszym  ciągu nad 
referatem  p. A lberta W i l c z y ń s k i e g o  o utw o­
rzeni „To w ar z} stwa wzajemnej pomocy literatów . “

W yłoniło  się wiele wniosków, zm ierzających 
do zała tw ien ia  tej nader doniosłej spraw y. O sta­
tecznie przy jęto  wniosek pośredni oddający tę  
rzecz do załatw ienia „K ołu  lite rack iem u" i 
„T ow arzystw u dziennikarzy po lsk ich", k tóre  
m-iją się porozumieć przez delegatów  i na 
przyszłym  zjeździe zdać spraw ę z tego, co 
zrobiły.

W  końcu p. B i e g c l e i s e n  wygłosił je - 
szcze refe ra t „o potrzebie p ism a; poświęconego 
sprawom  lite ra tu ry  o jczystej" —  i na  tern w y­
czerpano porządek dzienny dzisiejszego wspól­
nego posiedzenia w szystkich sekcyj.

* * *
(R a u t u księcia Sapiehy.)

G ościnnne salony w spaniałego pa łacu  otwo­
rzy ły  się w czoraj d la  gość II . zjazdu dzienika- 
rzy  i literatów . Pisząca rzesza zebra ła  się w kom 
plecie, ażeby razem  spędzić przedostatn i w ieczór 
zjazdu w tej serdecznej i pełnej c iep ła  atmusfe- 
rze, ja k ą  ty lko istotnie staropo lska gościnność 
w ytw orzyć może.

C zcigodny prezes w ystaw y ks. Adam  Sapieha 
pełn ił niestrudzone obow iązki gospodarza domu, 
w itając przybyw ających , k tó rych  następnie po­
dejm owali synowie księcia.

F :ęknie oświetlony ogród w abił świeżem po­
w ietrzem , to też w kró tce się zapełn ił gośćmi, 
prow adzącym i sw obodną pogadankę.

W ieczór wczorajszy należy do najm ilszych 
zeb rań  i w śród uczestników  pozostanie w miłej 
pam ięci.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  Teatrze lir. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek ku uczczeniu zjazdu lekarzy i 
przyrodników polskich : 1. „Piolog" Stanisława Kos­
sowskiego; 2 . r u  z iywscii osób", ukłt 3u ■wrtyuty 
m i a n <  W u jcrec łi*  t a n A s 3 .  „V. 3 o x m r«  , kroio-
cbwila w 1 akcie W ł. hr. Koziebrcdzkiego : 
4. „Consilium facultatis", koraedja w 1 akcie Jana

Aleksandra hr. Fredry (syna): 5. „Faust" (akt III.) 
z opery Gounod’a, z udziałem p a ń : Kruszelnicki^, 
Strassern, Kasprowiczowej, oraz p p .: Aleksandra
Myszug, i Henryka Kowalskiego; jutro we wto­
rek „Hugenoci", wielka opera w 4 aktach Mayer- 
beer’a. Gościnny występ pani Jadwigi Camillowej, 
oraz p p .: Mateusza Schlaffenberga, Gabrjela Gór­
skiego i Henryka Kowalskiego. Walentyną będzie 
perni KasDrowiczowa, która tę partję śpiewa po raz 
pierwszy na nasze] scenie.

Z konserwatorium Komisja egzaminacyjna przy­
znała następującym uczniom kenserwatorjunr stopień 
wyszczególnienia :

13. Harmonja (przedmist dodatkowy). W klasie 
profesora p. F. Słomkowskiego, otrzym ali:

a) Rok I.
S t o p i e ń  c e l u j ą c y  z w y s z c z e g ó l n i e ­

n i e m.  Skaupiówna, Baronówna, Filippi Jadwiga, 
Dzidowska.

S t o p i e ń  c e l u j ą c y .  Finkel Marja, Wiśnie­
wska, Misiewiczówna, Tilluwna, Rychnowska, Waśnie- 
wska, Rechen Rozalja, Dobromiiska, Fritze Maria, 
Nuzikowsk, Gamotówna.

S tjc p i e ń  c h w a l e b n y .  Jasinicka Emilja, Dol- 
nicka Irena, Łukaszewiczówna, Lipesz Konstancja, 
Drzewicka, Teisseyre Jadwiga, Batycka.

b) Rok II.
S t o p i e ń  c e l u j ą c y  z w y s z c z e g ó l n i e ­

n i e m .  Gumińska, Baranowska.
S t o p i e ń  c e l u j ą c y .  Tyszkówska, Torońska.
S t o p i e ń  c h w a l e b n y .  Misiewicz Helena.
14. Hidtorja (przedmiot dodatkowy). W klasie 

profesora p. St. Niewiadomskiego, otrzym ali:
a) Rok I.
S t o p i e ń  c e l u j ą c y .  Fritze Ma-ja, Dobro- 

miiska, Kubin Wanda, Tyszkowska, Lisowska, Kro- 
chwna, Łukaszewicz Bogumiła, Wiśniewska, Rechen 
Rozalja, Sierosławska, Filippi Jadwiga, Uezdańska, 
Gamotówna.

b) Rok II.
S t o p i e ń  c e l u j ą c y  z w y s z c z e g ó l n i e ­

n i e m .  Wojtoń Leopoldyna, Baranowska, Gumińska, 
Torońska, Jabłonowska, Finklówna.

S t o p i e ń  c e l u j ą c y .  Ząbecka, Waschitza Eu- 
genja, Misiewicz Helena. -•

15. Deklamacja (przedmiot podatkowy). W klasie 
profesora p. F. Wysockiego, otrzymała:

S t o p i e ń  c e l u j ą c y  z w y s z c z e g ó l n i e ­
n i e m .  Filippi Olga.

S t o p i e ń  c e l u j ą c y .  Bohussówna Irena.
S t o p i e ń  c h w a l e b n y .  Jabłonowska, Repkó- 

wna, Kotłowska.
16. Śpiew chóralny (przedmiot dodatkowy). W 

klasie profesora p. St. Niewiadomskiego, otrzym ali:
S t o p i e ń  c e l u j ą c y  z w y s z c z e g ó l n i ę

n i e m .  Nowosielska, Rogalska, Lisowska.
S t o p i e ń  c e l u j ą c y .  Tillówna, Dobromiiska, 

Sierosławska, Włodzimirska, Ciorochówna, Ottmann 
Marja, Szuchiewiczówny Darja i Irena, Schramm 
Marja, Wulańska, Gułąbówna, Rechen Rozalja, Jabło­
nowska, Finkel Marja, Krochówna, Pozdańska.

S t o p i e ń  c h w a l e b n y .  Pulikow ska, Reim 
Józefa, Kopaczkówna, Solska, Markowska, Bilińska, 
Jadinickie Marja i Emilja, Pankiewiczówna, Praunó- 
wna, Rotlender Olga, Nuzikowska.

N a g r o d y  otrzym ali:
Jarocka, Kalitowska, Markusówna, Pendiukówna, 

Stefanowiczówna, Wostrowska, Burzyńska Jlziura- 
g iu k ń w n a , KaOhan M ai w in * , Kwp&ozikO w 1 K rzeo za
ńW łczówna, K ubalska, Rauchówna, Szpytkówna,
Tychoniewiozówfla, W enzel F ngelberfa , F ischer S ta ­
n is ław , L eszczy ń sk a , B aar R egina, N ahlików na,

Roszkowska, W olaóssa, Baranowski, Władysław 
Majewski Edward, Pulikowski Raman, Swedro- 
wska Sara.

P. Julian Klaczko ogłasza w najnowszym nu­
merze paryskiej Remie des deur mondes studium

sa n Z GZD a l 9iV CZne P‘ I h  ”R °me et 1(1 renai^sunee. j ja n s  la camera della segnaturau. 
dalsze ogniwo ^  szeregu podobnych

Jest to
„ i -   o -  r ------- j — słynnych stu-

djow z epoki odrodzenia włoskiego, ogłaszanych 
w temże piśmie perjodycznem w roku zeszłym. — 
W tym samym zeszycie Revue  spotykamy pierwszy 
ustęp pracy historycznej p. Alberta Vandal Q • 
wie rosyjskiej Napoleona p. t . : nL e p a ssa  du  
h e m e n  . Rzecz dotyka z wielu p„nktów Polski i 
stosunków naszego narodu. Opowiadanie osnułem jest 
na urzędowych źródłach archiwalnych francuskich i 
po części na niewydanych pamiętnikach, między in­
nymi na zapiskach późniejszego jenerała Lyautey, 
uczestnika wypraw napoleońskich.

'3ospodarstwo« przemysł I hande.
Budowa drugie) 1 to ru  kolei z Krasneg,, do Skw arza- 

wy ma się w miesiącu sierpniu b r. rozpocząć. Oferty na 
budowę zostały w „Gazecie Lwowskiej'1 ogłoszone, a od no 
śne plany i kosztorycy będą już od zO. lipea b. r. w b iu ­
rze kierownictwa budowy we Lwowie, ulioa Kopernika 
1. 30 do przejrzenia wyłożone,

Telegramy „Oziemiika FoJsk ega
iYiiSzyngton 22. lipca. W spólna konferencja 

izby reprezentantów  i senatu  nie doprow adziła 
do porozum ienia w spraw ie przedłożenia ta ry fo ­
wego. N ajw ażniejszem i punktam i spornemi są 
cuk ier i żelazo.

Londyn 22. lipca. W  H avaii proklam owano 
republikę.

Sofja 22. lipca. W iadomość pism, jak o b y  
oficerowie, k tórzy  brali udział w obaleniu ks.ą- 
c.ia A leksandra, powrócili z Rosji do B ulgarji, 
je s t niepraw dziw ą. Pow rócił jedynie  kapitan  
G f c e ^ g n u o w ,  ale za  pozwoleniem, otrzyms,- 
nem jeszcze ud S tam bułow a.

Belgrad 22. lipca. '  R ząd zaw iązał z firmą 
K ru p p a  w Essen rokow ania w spraw ie oanowie-. 
n ia m aterja łu  wojennego.

Rzym 22. lipca. Głoszą, że zam knięcia b ie ­
żącej sesj: parlam entu  nie można spodziewać się 
p rzed  styczniem  roku  przyszłego.

Z M assaw y donosi „A jencja S tefaniego że 
W łosi zajęli pod dowództwem B aratibreaa Kas-
salę _________
”  N A D E S L A N E  '. '

M .  J O N  A S Z
DOM B A N K O W Y  I K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jag iellońska  I. 3 
feupnle 1 sprssedaje wsselEde pap iery  
'sa rtośd  twe i m ouety po ra jd o k ła d n te )*  

azyin kursie d ziennym .

P R O  M  E S Y
do wszystkich oiągnień

u b e z p i f e c z e  n i  e
losów od straty  przez wylosowanie al pari.

Zleoeni i z pro wincji wykonuje niezwłocznie bez d o li­
czenia jakiejkolwiek prowizji.

S a  los zakupiony v  tym  kan torze  p *  
d ł t  g łów na wygraua w kw ocie 5ó.0i)0 z ł. 
w. a.

Drobne ogłoszenia.
Stew

iTonlesienla rozmaite
po 1 '/ ,  centa od wyrazu.

Handel korzenny A. D żugauow - 
zkiego w Sanoku, poszukuje j rak ty -

k a a ta 540

r z y t a l c t e  „ N a r A d l  ‘ D> n a b v  :s
u  w B nrze G azet O lszew sk iego . 546

Rz ą d c a  lub t k o u s u i  z cb l buem ’ 
św itd sc tw a m i i rekoiueud te jsn ii sztik 

posady A ir e s  8 . M. p o ste  re s tau ts  N i- 
żhukowice. 64?

Caenkie sławne
5 kilowy ro zsy ła  J

n ikn.

n prykozy  k oszyk  
J in d r iz c h  w M el- 

516

M o re le  kra jow e piękno, 
k lew ych  k o w y k a ih

sy s y łs ją  w 5
z a  p Oraniem 

poeztowem  f r a n e o  a  it. S c h ille r  i S p ó ł k a  
w D u p lisk a ch  (G a lic ja ). 542

l f * l n t e k  z ie m s k i  około 400 mor- 
1*1 gów -za i ko mi ie j  Z ' e m i  b a r d z o  t a n i o  
do sp rz ed a n ia  /g ło s te n i*  m ięd sy  I. a  4. 
g a l  io ą  Dr zy j mu je  A .n c ja  D oboszyń 
s k ie g i ,  Lwów, W ułow * z3. 550

D o s z u k u j» z io lu eg o  e k t p e d j e n t n
'  h an d ló w  K ‘ s p ie tw szsństw o  m ają 
ob ezn an i z b ro n ią , rów ninż p - i  kty-  
k a n t a  m ającego 4 lnb 3 k la r  g im na 
z » 'n y ch . O ferty  w iezykn po lsk i n i n ie ­
m ieckim  n a leży  odse łae  do głów  uogo 
m agazynu broni A lfred a  D zik o w sk : 'g o ,  
Lwuw 563

St a ł e  mai r a d n i e u i e  d la  m ężczyzny 
w łsd łj* ceg o  jezvkiem  po lsk im  i n ie ­

m ieckim  obznajom  ouego z p o j-d y n czą  
rachunkow ością  z p ierw szą  roczną p łacą  
zł. 420. K o m p e ti ją ty  o takow e tao z ą  
zg łaszać  swe o fe ity  z p ró b am i pism a 
pod l it .  K L. D. U 9 4  ,R e s ta n re ‘, poi zta 
g łów na. P ierw s> eństw o m a ją  w ysłużen i 
pi dofle-erowie.

Mieszkania i fcklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Dura p o k o je  k a w a l e r s k i e  II
n ię tr" , G ro dzick ich  2, róg  D^mi i i i  

k ań sk ie j hynku . 1 . s ie rp io ń . 51

Koresnondniicia orvwatna.
N a 

A. A.
tak ie  l is ty  n ie m a odpowie dzi

554

r.;-

‘DFEBl1, TURBi, BECESSA1BI
i wszelkie przybory do podróży

apraedają n a jtan ie j

>S. Gabriel & J. Chlebownih
3.

Dentysta  
Dr. ,B. KACZOROWSKI

były uczeń szkoły berlińskiej, prze­
niósłszy swój długoletni

Zak ład  dentystyczny
z W iednia do Lwowa, ordyn. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 23 (stara poczta) 
parter od godz. 9 - 1  przed, i od 
2— 5 popołud. W niedziele i święta 
od 9—T2 przedpoł. Dla ubogich 
chorych codziennie ambulatorjum 

od godz. 8 —9 przedpoł.
1744 1—2

Klej Stolarski po 28 centów za kilo 
Klej tabliczkowy 2 6 „ „ „
jak  rów L iei w *te lk ie  inni m utorjai y d la  
pp. s to larzy , in tro b g a to ró w  i t p. po 

cenach  n iż s z y c t j&L gdziekolw iek

poleca

Alojzy Hubner
m i  Lwów, Rynek, 38 i ?

I 3D& m o m
Iktó-ym  z a l-ż y  na  p iękności i c z js to śc i 

cery , p c Je ja  się

S E R V i E T T E  H Y G IE N lU U E
najnow szy p s r y s k l  ś odek p iękności 

w g łó w iy in  - k ład z ie  
Com pagule In dnu trie lle

M. Feitler w Wiedniu
VI/, Marlahilferstrasse 97

l  k a rto r zaw ie ra jący  24 sztuk  „Ser- 
v i« tte  h y g ien iq u e “ , 1  sz tukę  s p e c ja l ­
nego m yd ła , 1  d e lik - tn ą  g ąbkę  zł. 
i 95 c t .  frauco  do każdej poczty an s tr . 

w ęgiersk ie j.
R ozsy łka za pobran iem  lub po 

Drz d lie in  p rzy słan iem  p ien ięd zy  
T y siące  ponow nych zam ów ień

Agencja Pani Zaleskiej
W P a r y ż u

4, rue des A p cnn ins, Ratignolles.

D ostarcza  guw ernerów  i guw ern an tek  
i  dyplom am i i h ” 2 takow ych, jak  ró w u i“ź 
5 o i d la  dzieci, F ra n c u ze k  ; A og ie lek . 
pan i Z aleska przyim uje na s tó ł i m ie­
szkanie o so ty  przybyw ające d l*  k sz ta ł-  
en ia  się  w P a ry ż  t.

„LW 0W 1A N K A “
praw dziw e hygien iczue

M ydełko toaleto tre!
Sporządzona z n  t e r a łó w  n a j l e h k a t n !ej- 
szyeh, odpowiada  n a j w ybredniejsz m wy­
mogom bygieny, wygi adza i zmiękcza n .  
skórek i nada je  s ię  z tego powodu d la  

ogól o carze delikatnej  i .kliwej.

„ L W « » W IA N K Ę “
dostać m ożua w 4  zapachach  m o d n y e h : 
oiżm o, bez, k o n w alja  i juch tow a (C nir 

de R u ss ie ) J 747
C eoa m ydełk* 35 e t 

3 m ydełka w e leg m ck im  karton ie  1  z ł 

G łów ny gfcłael ■ 'ozajłhoiry 
w Aptece p łd  srebrnym  orłem

Zygmunta Ruckera we Lwowie
Do nabycia  także  w h an d lach  pp. Sl P ie - 
leckieg  1, G ib r ie  a  S ta rk a  i M. W eina. 
Łi m ówieuia z p ro w in c ji odw rotną pocz tą .

J a t h a  d r a c ia u .  z ie lono  lak ie io  
w ana do osłony  o k iu , po z ł 1 , za 

m e tr  □  U r n t  h olcza sży  cynkow any 
do og rodzeń  po z ł 5, za 1(0 m etrów  

po leca

Piotr Chrząstowski,
h an d el żelazn y  we Lw ow ie, plao K api 

tu lny  1, (n ap rzeciw  K a ted ry ).

Pozyszlci pieniężne
p o sr dn iczy  d l*  osób ze stanow isk iem  
każdego s ‘anu n a  sk ry p t J ło ż n y , weksel 
i k red y t osobisty  n a  m ie rn y  p ro cen t i 
sp ła tę  w ra ta c h , O. Mc ten zw e ig ,  B u- 
d ap es t, N efaJejtsgass*  7. K orespondencja  

pe n iem iecko , 1735 1 - 2

N A  L A X O ~
Towarzystw powroźnicze w Radymnie
1784 1— 3 p o le c a :
H A M A K I s /a re  z guzam i, sz tuka  z ł. 3. 
HA M AK I bez g u z ó r ,  „ „ 5 .

D T B T . K C  > A  : 
Towarzystwa powroż dazego w Radymnie.

we Lwowie, pr/y ulicy Karola Luawlka 1.3,
1773 na lewo w p o d g ó rzu , 1 — ?

utrzvmuje na składzie wielki wybór 
książek do nabożeństwa gustownie 
oprawtiych w  plotno, skćrę, kuść
własnego nakładu i wyrobu po nader 

niskich cenach.
Uprasza o łaskawe zwiedzanie składu

P P . kupcom i  odsprzedającym  
stosowny rabat. ~~

Preblauska szczawa
n a jczystsza  a lk a lic zn a  szczaw a a lpejska o znakom itym  skutku  w chron icznych  
kanarach, a s z c z e g ó l n i e j  w form ow anin się  kw asów  u rynow ysh , chroń. 

ęcherza, fo rm ow anin  się  kan iU nia  w pęehęrzu  i n e rk ach , oraz chorobie Brigoi ■ 
rzez swe sk ład n ik i i sm ak_ przyjem ny je s t  zarazem  najlepszym  d j» te ty cz“ F ^

M T  Zawiadomienie. Y H
Wyszynk szklankowy, jakoteż sprzedaż we flaszkach znanych 

gatunków win z hiszDauskiego składu wina

n, „ V I H A D O R »
^  w Kawiarni Teatralnej 1 w r Grand Cafó R estanrantB.
|  I Prosimy uważać na naszą markę ochronną.

■ Z h C h Z h C K j H Z P I B Z h Z !

P ie r w s z a  c. h . a n str .-w ę g . w y łą c z ,  up rz.

I A  S A D O W Y C H  F A R B  
fate&a KABOLa KRONSTELNERA ye Wiedniu,

ULan^tstr, isse nr.I I I . 1 9 0 ,  w d om u  w ła s n y m .

OJ
W yszczeg ó ln io n a  z ło tym  m eAG iletn. D ostaw ca  a rcyksiążę- 

i k s ią łę o y  h zarządów  dóbr, ł .  k zarządów  wojskowych, W s z y s t k i c h  
k o l e i ,  to w irzy s tw  p r z e m y s ł o w y c h ,  e g r o d n i c i y c h  i  h u t  G
c z y e b ,  wielu tow arzystw  b u d o w lau jc l., p rz ed się b io rcó w  b n d o w r  
i b ud o w n iczych , jsk o też  *>ielu w łaśc ic ie li fabry_ i realnośc i. F a rb y  
te używają się na p ow lekan ie  bpdynków , są do n ab y c ia  w 40 w zorach  po 
16 ct. za kilo i w y i-j, rozpuszczalne  w w apnie i zupełn ie  olejnym  podobne.

K a r ta  p ró b e k  i  sposób u iy c ia  g r a tis  i  fr a n c o .

Pa ■.
■%tc 1&53*

fk August SoŁellenberjg i Syn |
J 5] d o M  B A N K O W Y  i K A N TO R  W Y M IA N Y

w ®  Lw ow ie, ul. K a r o l *  L u d w ik a  1,

ii
kupuje i sprzedaje w szelkie papiery w artościow e. U
I*B °M K S Y  do Ciągnienia la  niorpnia 1894 r. na 3% ifij 
lo sy  ausir. nakładu  h red . z le m sk . I. Em. po z ł. U50 w raz za

stem plem  G łó w n a  w y g r a n a  9 0 .0 U O  k oron . [A

L O S ?  W I  S T A W Y  K R A J O W E J  po 1 Zł. M
W ydawnictwo gazety  L osow ań „N A D Z IE JA * . P re n u m era ta  ro czn a  1‘50. IR J 

N a prow inc ji zł. 1-80.
O c e n ia  z prow incji za ła tw ia  się ja k  na jtan iej odwrotną pocztą.

P ł ó t n a  c z y s t o  l n i a n e ,  B i e l i z n y ,  si 

w s z e l k ą  g o t o w ą  B i e l i z n ę ,

•  mmmm— mmmm—J  p -c z ts  St. Leoohard. Karyntja. sa.— ' n - -

Loi-ow a* i i e c f e m l S  U J t i u » i k i  n o  n o ^  l 51i i I 5o jg !v l i  D l J V D D  i V ?n ń ilrQ  *

. . .  , . ' # i i  n r ,  K K  A  t y  ullca K a r o la  Lu d w ik a
i r o n  z o c h y ,  S k a r p e t k i  p o l e c a j  najtaniej l i l i i  1 i i p u l M  u c i b a  i .

B r o ń  m y ś l i w s k ą .  R e w o l w e r y ,  I ^ r z y b o r y  ł o w i e c k i e  i  s $  o r t o w e  P I E L E C K I  i  S k a ,  Lwów, plac Marjacki 3.
j r  I l i n a t o w i c z ,  E S E N C J A  M IĘ T O W i DO P Ł U K A N I A  U S T , Proszek ruslinno-alkaliczny Jo czyszczenia zetów.
L w ó w , sk lepy  w ła sn , ul. K opern ik*  1. 3, ul. H a lick a  1. 1. oprócz p rzy jem nego  o rzeźw iającego  sm aku i zap ach u , b a rd zo  k o rz y stn ie  U suw a kam ień i  kw asy , k t ó r e  s p , ^ d z a j ą  ból 1 p ró ch n ien ie  zębów. 
K r a k ó w .  Suk ienn ice  1. 20. — Cjctraiowce, R ynek 1. 2. w pływ * n a  d z t « e i ł H  1 z ę b y .  — F la k o r  60 c t. r u d e g o  oo

. ,  i  i  , t 4 1 litr W ina białego stołow ego £*|
m p l B  l t | .  b a r d z o  d o brao ro . c z y s te g o , n a tu r a ln e g o .

( |  p t  1 l i t r  w i n a  c z e r w o n e g o  Q g  M  S t -  W o j c i e c W s k i e e ®
L #  l j | c R s to ło w e g o .  W7 " s c n l a i a c e m  tzy z tP g o . n a tu ra ln e g o  M w  W l S *  «a .** i. r ó g  u l .  A k & a em i ‘k ie 1 > L n o ra ż c z y a n ^

. . .  . , . . .  . . 1___ l.:  n  . i  _ : ____ : 1. ..  ^o ro a .d ftT O  F r a n ^ i a n D ^  K a i l n a r a


